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P r z e d p ła ta .
w W arszaw ie  pół r. 1 r. sr. 80 top. 

rocznie 3 r. s. k. 60, na -prowincji 
r. s. 2 k. 25 i r. s. 4 k. 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacjach 
pocztowych, a w W arsz. w Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O -  T E C H N O L O G I C Z N Y .

11. ROK DZIESIĄTY Dnia  17 M arca  1844 r.

Spis rzeczy •  U p r a w a  r o ś l i n :  S p o s ó b  u c h r o n i e n i a  k a r to f l i  o d  g ra s su jq c e j  c h o r o b y . —  G o s p o d a r s t w a  z a g i a n i c z n e :  
r  '  . . . .  „  i /,  . • o   « W ) .  —  W y c h ó w  z w i e -

Uprawa roślin.
Sposób uchronienia kartofli od gras- 

sującej choroby.

Kóżne  są p r z y c z y n y  chorób  rośl in.  Najpo-  
wszechnie jszemi  są: nie właśc iwa  ziemia,  n i e s t o ­
sowna u p r a w a  one'j, z ły  w y b ó r  nasienia ,  niesto­
sowne obchodzenie podczas wegetacyi ,  zbytwcze-  
śny zb iór  z pola,  złe przechowywan ie .  Tuta j  
mó wić  ty lk o  będz iemy o chorobie  kartofl i ,  w wie­
l u  okol icach  i w r o k u  u p ł y n i o n y m  grassującej ,  
su c h ą  z g n i l i z n ą  z w a n e j .

Z pewnością  mówić można  , iż odkąd  ro lnic two 
i s tn ie je ,  n ie  b y ł o  i n ie  ma  ani  jedne'j rośl iny,  
z k t ó r ą b y ,  m i m o  przyznane' j  jej największej  uży­
teczności ,  m i m o  ze rzeczy  wiście jes t  w wielu miej­
scach główne'm pożywien iem najl iczniejszej  klas- 
sy ludnośc i ,  z k t ó r ą b y  mówię,  t ak  n iedba le ,  że 
t a k  p o w i e m ,  niel i tośc iwie się obchodzono jak 
z kar tof lami ;  k t ó r a b y  tak m a ł o  za jmowała  uw a ­
gę ro ln ikó w,  pod względem w y b o r u  wysadków,  
ich p rzech o w y w an i a ,  hodowania  w czasie we­

ge ta c j i  i t. p. jak to wid z im y co do u p r a w y  
kartofl i .  Gdzież bowiem gospodarz ,  k t ó r y  się s ta ­
ra  posiadać kartofle ziemi swej odpowiednie?  a 
wszakże n iemal  każdy  ich g a tu ne k  inne go  g a ­
t u n k u  ziemi w y m a g a ;  k tó ry ż  wyb ie ra  do sa­
dzenia najzdrowsze , na jd o j rz a l s ze ,  s ta rann ie  je 
p rzechowuje ,  w wła śc iwym czasie sadzi  w z ie ­
mię,  j ak  być  winha  doprawion ą?  ale racze'j, z wy­
kle  najnies tosowniejsze,  że ta k  po w ie m ,  na jdz i ­
waczniejsze w id z im y  tu  pos tęp owan ia .  N p .  co 
do wysadków,  żadnego tu nie ma w y b o r u :  do­
bre i złe,  poka leczone ,  nadp su te  i zdrowe,  wie l­
k ie  i małe ,  p rzes ta łe  i n iedoj rza łe ,  dobrze  p r z e ­
z imowane ,  l u b  t r z y m a n e  w takie'm cieple,  że aż 
na  pa rę  stóp d ługie  k ie łk i  puśc i ły ,  całe lub  
w k a w a łk i  k r a ja n e ,  rvchfe  i późne ,  — wszys tko  
to  j e d n o ,  by le  ty lk o  rola,  parę  razy  la da ja ko  
p o o r a n a ,  kar tof lami  zasadzoną zos tała .  I m o -  
żnaż  się dziwić, że ta ro ś l ina  o c hybi a ,  że się 
w yr adza ,  że coraz staje się mnie'j smaczną ,  mnie j  
zdr ow ą dla ludzi  i z w ie rz ą t ,  n a k o n i e c  mnie'j 
t rwałą?
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Jest  to zais te  c a łk ie m  n a t u r a l n y  skutek  t ak i e ­
go pos tę powania .  Wszakże  jedna  juz  ty lk o  z tych 
w szys tk ich  n ies tosowność ,  to jes t :  p o m iesza n ie  
w ysadków  w czesnych z  p ó źnern i, w ym aga ją cych  
z iemi  mocne'j ,  z t e m i ,  k tó re  ty lk o  na grunc ie  
l e k k i m  się u d a ją ,  j est  c a łk iem dosta teczną  do 
ich  zn ikczem nieni a ,  wyrodzenia .  Np.  co do pie'r- 
wszego:  dziwić się że kartofle wczesne późno 
sadzone  i odwrotn ie ,  n ie  uda ją  się, nie b y ło ż b y  
to ,  to samo,  co zasiać j a r z y n ę  w jes ieni ,  a ozi ­
m i n ę  n a  w io sn ę ,  i żądać  b y  zna c z n y  p lon  w y ­
da ły?

Chcąc  pos iadać kar tof le  z d r d w e ,  smaczne ,  
t r w a łe ,  a p r z y te m  p l enn e ,  należy:

1. O brać do sa d zen ia  g a tu n ek  k a r to fli , ziem i 
odpow iedni. Jedne  bowi em lu bią  g r u n t  l e kk i  
p iasczysty;  d rugie  mo cn ie j s zy  g liniasty;  są n a ­
wet  n ie k tó re  o d m ia n y  k tó re  ty lko  w ziemi m o ­
cnej i pszennej  obf ity  p lo n  wydają ;  np .  t ak  zw a­
n e  grana towe,  czarn iawe,  sino - pst roka te .

2. O brany g a tu n ek  n a js ta ra n n ie j sam  w sobie ro ­
zm n a ż a ć , c zy li nie m ieszać  go z innem i, a  m ia ­
nowicie w różnych  czasach dojrzew ającem i. A że, 
p r z y  ta k  wie lk iem zan iedban iu  jak iego  ta roś l ina 
dozna je ,  nie  wiem czy gdziekolwiek  zna jduje  się 
gospodars two,  k t ó r e b y  już  samoi s tn y  g a tu ne k  
p o s i a d a ł o ,  ale raczej  uprawia  ich w r a z  k i lk a  
l u b  k i lkanaśc ie ,  tak co do k o lo ru ,  czasu sadze­
n ia ,  i t.  p. n a d e r  ró żn o ro d n y ch ,  p rze to ,  na jp e ­
wniej  się w t e j  mierze  po s tą p i ,  gdy podczas  k w i­
tn ie n ia  kar tof li ,  oznaczy  się pewna  l iczba k r z a ­
czków n a jb u jn ie j s zyc h ,  co do kol o ru  kwia tu ,  
k s z t a ł t u  l i s tków i ł o d y ż e k ,  po łożen ia  ostatnicii  
( j edne  bo w ie m  stoją p r o s t o ,  d rugie  r o z p o ś c i e ­
r a j ą  się po z io mo  n a  rol i  i t .  p.)  j ednakowego 
w z r o s t u ,  c a łk ie m  sobie pod o b n e ,  Z pod  tych 
krz aczków w y b ie ra j ą  się kar tof le gdy ju ż  ich 
ł o d y ż k i  zupe łn ie  u schn ą  i p rzechowuj ą  najstar  
rann ie j .  Do  sadzenia b io rą  się z n ich  średnie,  
na jzdrowsze  i naj jednostajniejsze;  by n a jm n ie j  nie 
r o z k ie lk o w a n e  i sadzą się o poda ł  od inn ych ,

aby  przez  pomięszanie  się p y ł u  nas iennego,  nie 
zaszczepiać w nie zarodu zm ia n y  n a t u r y .  T y m  
s p o s o b e m ,  w lat  p a r ę ,  mo żna  mieć samoistny  
ga tunek,  j akośc i  rol i  odpowiedni .

3. Stósow7ia upraw a ziem i. D o sta teczn a , n a ­
turze  upraw ianem u g a tunkow i odpow iedn ia  g łę ­
bokość w arstw y roclzajnej. W  ogólności ,  wszystkie  
gatunki  kartofl i  wymagają  ziemi żyzne j ,  a m ia ­
nowicie dobrze  rozpnlchnione' j ,  lecz co do g ł ę ­
bokości  wa rs tw y  rodzajne ' j ,  zachodzi  między  
n iemi wielka  różnica.  Jedne  bow iem  pot rz ebuj ą  
g ru n tu  g łęboko rozpulchnionego ,  zapuszeza jąswe 
ko rzenie  n iema l  pros t opad le  i dopi ero  w zna- 
czne'j g ł ę b o k o ś c i , (na 8— 10 cali i więce'j) b u l ­
wy zawiązują;  mogą  one  być  sadzona  dosyć 
gęsto. N a tu ra ln ie ,  że te n  g a tu n e k  jest  wcale 
n ies tosowny t a m ,  gdzie ro la  p ł y t k o ,  n a  
do 4 cali jest  up raw ia n a .  N a jp rz ó d  w takiej  g łę ­
bokośc i  ba rd zo  m a ł y  p lo n  w y daj ą ;  jeżel i  zaś 
spo dn ia  wars twa  jes t  t a k  p u lc hna  z n a tu r y ,  
iż mogą  w n i ą  ko rz en ie  zapuśc ić ,  wówc zas ,  
podczas  ich w yb ie ran i a ,  wy do bywa się znaczna 
massa  ziemi p ł o n n e j ,  mięsza z w ie rz chn ią  i czyni  
j ą  mniej  żyzną  dla nas t ępnego  p ło du .

Dru g ie  ga tu nk i  nie zapuszcza ją  korzeni  g łę bo ­
ko,  lecz racze'j poz iomo się rozpośc iera ją  do zna- 
czne'j odległości  od k ie rżka .  N ie  wymagają  więc 
ty le  ziemi g ł ę b o k o  Łrozpulchnione j | ;  ale w in n y  
być  sadzone ,  t ak  da l eko  jedne  c d  dru gich ,  by  
ko rz en ie  nie w i k ł a ł y  się z s o b ą ,  a nas tępnie  
nie o d b i e r a ł y  sobie pożywienia .

Są  także  ga t u n k i  k tóre  po t r z e b u ją  częstego 
o b s y p y w a n i a ,  ponieważ więce'j rosną  ku  górze 
aniżeli  k u  spodowi;  tę własność pos iadają  wszy­
stkie ga tu nk i  c ienkie  a d ług ie ,  l u b  ksz ta ł tu  ner -  
kowatego.  Wszakże jes t  ich bardzo  wiele odmian:  
c za rn e , g ra n a to w e , czerw one, żó łte  i białe. P o  
większej  części są to w yb o rn e  stołowe kartofle.  
P o t r z e b u j ą  g r u n t u  średniego;  może on  być  do-: 
syć p ł y t k o  u p r a w i o n y ,  b y l e  t y l k o  b y ł  dobrze
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i ozpulchniony, i  byle często świe'źą ziemią by- 
i y przykrywane.

4. Czas wybierania. Każde nasienie w tenczas 
i ylko wyda zdrową, silną i trwałą roślinę, gdy
lię zbierze z ziemi w stan ie  zupełnie dojrzałym. 
Odnosi się to szczególniej do tych ro ś l in ,  któ­
re ,  nie już ty lko  przez nas ien ie ,  lecz i przez 
korzenie mogą się rozmnażać; a mianowicie, 
gdy ostatnie tak  wiele w sobie zawie'raja wilgo­
ci wegetacyjnej jak  np. kartofle. Potrzeba je więc 
tak  długo w ziemi t rzy m ać ,  aż woda k tó rą  
w czasie rosnienia się napawają Ł zamieni się 
przez process życia, w wilgoć wegetacyjną, czyli 
w na tu ra lną  składową część; przycze'm także 
wszelkie jej części stałe zupełnie się wykształ­
cają. Skoro zaś się zbierają z ziemi gdy jeszcze 
wiele zawie'rają, że tak  powie'my wody surowej, 
czyli na wilgoć wegetacyjną nie przerobione'j, 
w ted y  taż woda łatwo przechodzi w zgniliznę, 
i udziela jej częściom stałym , mniej więcej su­
rowym: z tąd  z ły  smak kartofli, i ich nietrwa- 
łość.

5. Z  kartofli zupełnie dojrzałych wybierają 
tię w jesieni przeznaczone do sadzenia. W ybie­
rać należy gatunkowo średniej wielkości, naj­
zdrowsze, bynajm niej nie pokaleczone i najsta­
ranniej przez zimę przechowywać; mając przytem 
wzgląd szczególniej na to, aby się nie zagrzały, 
nie kiełkowały . Czyż znalazłby się gospodarz, 
tak bardzo ograniczony i niedbały , iżby b ra ł

do sie'wu ziarno zepsute, s tę ch łe , mocno poro­
słe, a następnie' pozbawione mocy kiełkowania? 
a przecież, jakże często natrafiam y gospodarzy, 
z resztą w innych  przedm iotach z rozsądkiem 
postępujących, k tó rzy  podobnie zepsute karto ­
fle b io rą  do sadzenia?

6. Kartofle należy sadzić całe nie zaś przekra-  
wane. Najnowsze doświadczenia przekonywają, 
iż nic się tyle nie przyczynia do osłabienia na­
tu ry  kar to f li , jak  ich rozmnażanie przez krajane 
wysadki. H rab ia  Berchtold w swćm ze wszech 
m iar nader ważntTm dziele: Monografia karto­
fli, przekrawaniu wysadków przypisuje po naj­
większej części, tak  wódoczne pogorszanie się 
kartofli, co do smaku i trw ałośc i;  coraz wię­
kszy nieplon, częste choroby, a mianowicie su­
chą zgniliznę. Z wybranych w jesieni do sadze­
n ia ,  należy na wiosnę wybrać najlepsze i roz- 
postrzedz w miejscu suchem i przewiewnym, 
aż do czasu sadzenia.

7. Czas sadzenia. W praw dzie jedne gatunki 
wypada sadzić wcześniej, drugie później, jed n ak ­
że pie'rwszych prędzej nie należy ziemi powie­
rzać ,  dopóki przyzwoicie się nie osuszy i nie 
rozgrzeje.

Zachowując powyższe prawidła , byle ty lk o  po­
ra czasu nie by ła  przeciwną, na znaczny plon 
dobrych i trw ałych kartofli, z pewnością liczyć
można.

Gospodarstwa zagraniczne.
Opis gospodarstwa wiejskiego Dr, 
Criisiusa, w królestwie Saskieni po­

łożonego
(d a l s z y  ciąg) .

W ymieniony poprzednio p łodozm ian , przy­
niósł i tę wielką korzyść, że przejście do niego

z gospodarstwa 3-polowego, uskutecznione zo­
stało poniekąd bez żadnego u b y tk u  w dochodach; 
oraz, że wydaje wszelkie korzyści tak  zwanego 
gospodarstwa dzikiego czyli wolnego, nie posia­
dając wad i niedogodności, ostatniemu właści­
wych. Rozbierzmy toż gospodartwo szczegółowo.
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P on ie w aż  w o k o l i c y  w k tó re j  l eży,  zboże i rze-  
p a k  z imowy w dobre j  są cenie,  zatem up rawa ich 

znacznie  roz szerzon ą  została.  T a k  np.  w p o r ó ­
w n a n iu  do gosp.  3-pol .  ugor . ,  t rac i  się tu jedynie  
ja r z y n a  na  25 m. (l icząc groch co do ceny  z ia r ­
na  i war tośc i  paszy,  za oziminę).  Ale na tomias t ,  
7,bie'rają się kartofle z 2 5 m .  ko n ic zy n a  z 50 m.; 
ugo ro w e  r o ś l in y  z 25 m. ,  a pas twisko  jest  na 25 m.

K oni czy na  w y bo rn i e  o b r a d z a ( a ; ;  u t r z y m u je  
się n ią  b y d ło  do końca  wrześn ia :  p rócz  tego, da­
je  się k o n io m  przez  czerwiec i l ip iec ;  a n a ­
to m ia s t  u jmuje  się im po ło w a  owsa.  A nawet  
czasami  i owce dostają z ie loną  ko ni czynę  aż do­
p ó k i  w r z y s k a  nie idą; m i m o  to,  zbie'ra się co­
rocznie  500 do 800 cent .  siana z kon icz yny.

U g o r  w polu  11, up ra w ia  się: kar tof lami  sto- 
ł o w e m i ,  lne m ,  m ie sz a n k ą  z wyki  i owsa,  rzepą  
i kapustą ;  po  dwóch ostatnich  p ł o d a c h , idzie 
w miejsce oz im in y ,  pszenica  letnia.

R o la  na leżąca  do wsi R iid ig sd o r j  i dwóch fo l ­
warków' ,  pod z ie lona  jes t  na 23 pólek,  gdyż  mnie j 
jest  zda tn ą  p o d  jęczmień  i groch .  P ł o d o zm ian  
jest  tu  nas tępujący:

1. Ugor .  Pas twisko  s z t u c z n e ; nawóz , 2. 
R z e p a k ,  3. Pszenica  z i m o w a ,  4. Kartofle; 
5. Jęczmień,  6. Koniczyna  do koszenia (gy- 
ps ow ana) ,  7. Zyto  z imowe (mierzwa świe'- 
Ża),8.  Owies,  9. Ugor,  różne p ł o d y  wświe'żej 
mierżwie ,  10. Pszenica ,  11. Ko n iczy na  do 
koszen ia ,  12. Zyto,  13. Owies.  Każde  pól ­
k o  t r z y m a  18 mor .

W  pie'rwsze'm p o lu  (ugorze) znajduje  się b ia ­
ła  k o n ic z y n a  z m a ł ą  i lością czerwonej ,  zasiana 
w owsie po p rzed ni eg o  r o k u  (w polu  13te'm). T e  
dwie ro ś l i n y  znacznie  więcej  dają paszy’, ani- 
żel iby jej w y d a ły  ró żne  t rawy,  np .  ra jgraz ,  t r a ­
wa. tym o teu sza  i szporek . O dęc iu  owiec (k tóre  
n a  tak iem pas twisku  prędze j  ma miejsce aniżeli

gdy t rawami  w ym ie ni on em i  jest  obsiane) ,  przfcż
to się zapobiega ,  że r ano  wychodząc  w pole* 
dostają s ło m y ,  że za n im  idą  n a  toż pastwisko ,  
są czas n ie jaki  pasione,  na niwie p ł o n n e j ; i że 
ty lko  k ró tk i  czas na  n iem się pasą.

W  połowie czerwca mierzwi  się ugo r  pod r z e ­
pak .  N a  m ó r g  idzie 40 fur  p a r o k o n n y c h  (po 
10 cent .) .  Gdzie tego pot rzeba ,  uż yw a  się także  
wapno.  N aw óz n iezwłocznie p r z y o r y w a  się p ł y ­
tko .  P o  3 —4 tyg odniach  ro la  na leżyc ie  jest  
b ro n o w an a ;  nieco później  na  poprzek  r a d l o n a  
i b ronowana .  W  po łowie  s ie rpnia ,  radl i  się po­
wtórn ie  dro bno ,  ale już  w ty m k i e r u n k u  w k t ó ­
r y m  rzędy  iść mają;  b ronu je  się po te m i w a ł k u ­
j e ,  i rzep  rozs iewa się s iewnik iem rzędow ym .

Gdy ju ż  powschodzi ,  oczyszcza się n a jp r z ó d  
z chwastu za po m o cą  gracy  k o n n e j ,  a później  
ob ra b i a  o b s y p n i k i e m ; os ta tnia czynność  p o ­
wtarza  się w późne j  j e s ien i ,  jeżeli  ty lk o  pora  
czasu dozw ala. N a  wiosnę,  raz  się jeszcze obsy­
puje i na  tern się koń czy  hodowanie  podczas  
wegetacyi .  N a jw ię ks zy  p lo n  r z e p a k u  rzędow e­
go b y ł  w r o k u  1842; mianowic ie  21 ■§ szef. sas.  
z m or .  sas. (a).

. Pszenica  zwykle  się up rawi a  w poi .  3cie 'm; cza­
sem ty lk o  w 10te'm. L u b o  lepiej  obradza  od 
żyta,  to przecież ostatnie,  od dawna na większej  
b y ł o  up rawian e  p rz e s t r z e n i ,  aniżel i  pszenica.  
Dawnie j  os ta tnią często n i szczyła  g łownia;  a to­
li od 4 lat,  zupełnie-  choroba  ta  z n ik n ę ła ,  to 
jes t :  o d k ą d  b ra n o  do sie'wu zu pe łn ie  na  p n i u  
d o j r z a ł ą ;  n iezwłocznie  po zwiezieniu do s tod oły  
o m ł ó c o n ą ,  ^rozpostar tą  p ł y t k o  w miejscu su- 
che'm i p rż e w ie w ń e m  i często szuf lowaną;  na-  
koniec  przed  sie'wem, zwycza jnym  sposobem 
bejcowaną .

Pszenica  po r z e p a k u  dobrze  tu obradza .  U p r a ­
wia się t y m  s p osobem :  N a jp rz ód  r ów na ją  się

(a ) W szakSe dziwić się n ie m ożna, kiedy rola na S do 
M) cali jest upraw iana i użyźniana. R e d . (b ) W ypada z mor. pols. około  18 kor. Red.
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bzędy rzepakow e za p o m oc ą  e x t y r p a t o r a , p o ­
p r z e k  prowadzonego;  pocze'm ro la  należycie się 
b ro n u je .  Dwa lu b  t rzy  tygodnie  przed  sie'wem, 
orze  się na js ta r a n n ie j ,  i zostaje w t y m  s tanie  
dopó ki  się do br ze  nie odleży; a lbowiem p r z e ­
k o n a n o  s i ę ,  że w takie'j z iemi  lepiej pszenica 
obradza ,  aniżeli  w pulchne j .

Sie'w uskutecznia  się w kro tce  przed  S tym  Mi­
cha łe m  lu b  k i lk a  dni  później .  Na  m o r .  wys ie ­
wa się 12— 14 meców drezd.  N a  wiosnę ru ń  psze­
n i c y  jes t  b r o n o w a n ą ,  wiele się to pr zy czy n ia  
do jej p lonu  i wyczyszczenia  ro l i  z chwastów. 
W  przec ięciu z ostatnich la t  5 ,  p lon  pszenicy  
w y n o s i ł  po 12 szef. drezd.  z m o r  sas.

P o  pszenicy idzie groch.  Sieje się on na  w io ­
snę  na  wierzch  w r ż y s k u  pszenne'm,  w jesieni  
p o d o r a n e m ,  i p r z y k r y w a  ex ty rp a to re m .  W  ogól­
n o ś c i , g roch po  pszenicy  lepiej  obradza  aniżeli  
w świe'żej mierzwie.  Wysie'wa się na  m o r .  1 \  
szef.; zb ie ra 8 |  szefie.

Zyto po grochu  dobrze  obradza.  P o  zbiorze 
grochu  radl i  się g rochowczysko  lub  się orze 
p ł y t k o ,  b ronuj e  i na poc zą tku  wrześn ia  na sie'w 
orze.  Ale up raw a  takow a w te nczas  ty l ko  ma 
m ie j sce ,  gdy  rola  jest  mocno zanieczyszczona;  
w p rz e c iw n y m  zaś razie rż y sk o  grochowe po ­
zostaje do koń ca  s i e r p n ia ,  pocze'm się orze na  
siew, i t en  b r o n ą  się p r z y k r y w a .  Po dobni e  się 
pos tępuje  gdy  żyto idzie po bujne'j koniczynie  
w z iemię wolną  od chwastów,  a mianowicie od 
pe rżu ;  w ty m  raz ie  ro la  orze się 3 —4 tygodnie 
p rz ed  siewem.  P r z e k o n a n o  się tu  b o w ie m ,  że 
t y m  sposobem zyskiwa się drugi  sprzęt  k o n i ­
czyny ,  a p rócz  te g o ,  oz imina lepiej  plonuje.  
Zyto  zwykl e  się sieje 2 tygodnie  po S tym Mi­
chale.  N a  m or .  wysie'wa się 1 J  szefla sas. P lo n  
ś redni  wynos i  13 \  szefla.

Kartofle idą  w S a lis  po życie.  Już  w jesie­
ni  wozi się nawóz po  30 f u r  p a r o k o n n y c h  na  
mor .  i n i ezwłocznie  p ł y t k o  p r z y o r y w a .  W R ii- 
d ig s d o r f  z aś ,  kartof le są sadzone po pszenicy 
bez gnoju.  W j e d n y m  i d r ug im  p r z y p a d k u  ro la  
dwa r a z y  się orze i dwa ra zy  r a d l i ,  poczem 
się b ro n u je  i w ty m  stanie zostaje aż do czasu 
sadzenia k a r t o f l i , k tóre ,  ty m  spo sob em się u s k u ­
tecznia :  ro la  u b r o n o w a n a  i o d le ż o n a ,  o rze się 
w d w u - s k i b o w e  grzędy ,  czyli  z a g o n k i ;  w b r u ­
zdę sadzą się kartofle;  poczem się zagonki  ro-  
zorywają  i p r z y k r y w a j ą  w y sad k i .

Dawniej  sadzono kar tof le wielkie p r zek raw a-  
ne; t e raz  zaś sadzą ś rednice całe.  Ch o ro b a  k a r ­
tofli suchą  zg n ilizn ą  zw a n a , w r .  1842 obja wi ł a  
się na fo lwarku  P iu d ig sd o rf  w ten  sposób,  iż za­
sadzone kartofle,  na  pozór  zupe łn i e  zdrowe,  w ca ­
le nie powschodzi ły .  Zasadzono więc toż samo 
pole kartof lami  z S a lis  s p r o w a d z o n e m i ; p lo n  
b y ł  n a d s p o d z ie w a n ie  dobry.  Z t ą d  mo żna  w n o ­
sić: że nie z iemia,  n ie  nawóz ,  nie u p r a w a  ro l i ,  
są p r zyc zyn am i  cho rob y  o k tóre j  mow a,  ale że 
jej zaród leży w samych kartof lach .  W R u d i g s -  
d o r f ,  podobnie  j a k  w Salis p rzechowuj ą  się 
kar tof le w suchych  i przewie 'wnych p iwnicach,  
lu b  w zwycza jnych  kopc ach .

P o  powschodzeniu  k a r t o f l i ,  b ron u je  się ro la  
pod łuż  i p o p r z e k ; pocze'm m ło de  r o ś l in k i  o b ­
sypują  się k i lka  ra zy  coraz  inne 'm,  g łębiej  się 
zapuszcznjące'm r ad iem;  czyli  obsy p n ik i em .  R z ę ­
dy kartofl i  są od siebie odda lone  na  stopy.  
Zwycza jny  p l o n , kartofl i  wynosi  po 180 szefli 
z mor.  (a).  (D okończenie w na st. N r z e ) .

(a) Przeszło 150 kor. z mor. po ił. Red*
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Wychów zwierząt domowych.
Nowo pojawiająca się choroba bydła 

rogatego «piynnośćszpiku» zwana
(p rzez  W etery n arza  E ichhornaJ.

W  upłynionym  roku  (1842), pam iętnym  z po­
suchy tak rzadkiej, mocno grassowala w n iek tó­
rych  okolicach Niemiec pomiędzy byd łem  ro- 
gatem, choroba p łynność szpiku  (także łom ikost 
i zaraza szpiku) zwana. W praw dzie nie jest ona 
obca weterynaryi, jednakowoż, dotąd tak  rzadko 
się zdarzała, iż mało zwracała na siebie uwa- 
gę gospodarzy i weterynarzów. Dopie'ro więc 
teraz poczynają, się n ią  zajmować; albowiem 
straty, jak ie  poczyniła ,  są zaiste znaczne.

O znaki tej choroby. Bydle nie jest smutne, 
nie o p u szczan a  dół głowy, włosy m u się nie 
nastraszają, jak  to zwykle bywa w innych choro­
bach; tem pera tu ra  w ciele n;e zmienia się wi­
docznie. Nie ginie także chęć do jadła i picia; 
a przeżuwanie odbywa się jak  zw ykle; sło­
w e m , gdy bydle s to i ,  zdaje się być zupełnie 
zdrowe i najmniejszego śladu nie okazuje j a ­
kiej bąć choroby; dopiero objawia się tako­
wa p rzy  podnoszeniu się zziemi; w prawdzie za ­
dem bydle  podnosi się dosyć krzepko i stawa 
n a  zadnich nogach, ale przednich nie może wy­
prostować i uk lęknąw szy na  kolanach, stoi na 
n ich  przez k i lka  m inut przy oznakach znacznego 
b ó lu ; nakoniec, czyniąc mocne wysilenie, w śród  
mocnego jęczenia i chrobotania kośc i,  zgrzy­
tania zębami, stawa na przednich nogach; mo­
cno się przecież chwieje, w m uszkułach i udach 
spostrzega się widoczne drganie; a za najmniej- 
szem przycisnieniem na kręgi grzbietowe, m o ­
cno się bydle wygina k u  z ie m i ; ty lko w oko­
licy  lędźwi, czuć się daje podwyższone ciepło.

Puls mało jest prędszy od naturalnego; odchody 
z razu  rzadkie, później, w małe ku lk i zbite.

W tym  stanie zostaje zwierze czasami przez 
kilka tygodni. Jest on nader niebezpiecznym 
dla krów cielnycb; zwykle bowiem pociąga za 
sobą zrzucenie płodu, a tern pewniej, im bliż­
sze są ocielenia. Jeżeli zrzucenie rzeczywi­
ście nastąp i,  wówczas bydle tak  os łabn ie ,  iż 
wstać już nie może; wpraw dzie  i w tym  stanie 
je i pije z chciwością, a nawet przeżuwa; jedna­
kowoż, coraz bardziej chudnie, często zgrzyta zę­
b am i,  nakoniec , w śró d  gwałtownych konwr.l- 
syi, życie kończy.

Sekcya pad łego . Główniejsze o rgana, jako: 
płuca, serce, wątroba, śledziona, trzewia, mało 
co zmienione; skóra zaś, tak mocno trzym a się 
muszkufów, jak  gdyby do nich przyk le joną by ­
ła .  (Za życia zwierzęcia postrzega się to szcze­
gólniej na piersiach i na żebrach). U niektórych 
trupów znajduje się cuchnąca limfa w stawach. 
Główne atoli siedlisko choroby mieści się w szp i­
ku grzbietowym  i w rurach kościowych; po naj­
większej części substaneya takowa, albo całkiem 
zn ik n ę ła ,  lub  tez się znajduje w stanie p ły n .  
nym , wodnistym.

Z powyższego okazuje się, że w tej chorobie 
kości utracają właściwą im galare tę ,  u trzym u­
jącą ich siłę i pewien stopień sprężystości; i 
dla tego, tak dalece są kruche, że za najmniej- 
sze'm uderzeniem pękają; z tąd to chorobę tę 
nazwano łom ikostem . Nazwa przecież ta, wzię­
ta ze skutku  nie zaś z p rzyczyn y  choroby, jes t  
niewłaściwą; trafniej b y ło b y  nazwać ja p łyn n o ­
ścią szpiku , jako oznaczającą istotne i pie'rwo- 
tne jej siedlisko.

P rzyczyny powodowe. Główniejszemi s ą : 1. 
Nadzwyczajnie sucha i gorąca pora czasu, 2.



N ędzne ka rm ien ie  w porze  zimowe'j; 3. N ie k tó ­
re  m iejscow e szk o d l iw o śc i ,  j a k o :  b r a k  wody 
lub  n apsu ta  i t  p.

Uwaga. P o d łu g  w ielu  W e te ry n a rz y ,  podlega  
tej chorob ie  najczęściej b y d ło  z kw aśnych  i b ło ­
tn is ty ch  pastw isk; k tó re  prócz  tego dostaje w z i ­
m ie kw aśny  n apó j,  j a k o ;  b rachę  napsu ta ,  napój 
z m akuchów  skw aszonych; ciągle je s t  u t r z y m y ­
wane zepsu tym  p o k a rm e m  i t .  p.

t '

Żadnej nie ulega w ątpliw ości, że zdrowie zwie­
rzą t  dom ow ych  w najściśle jszym  jes t  zw iązku  
z n a t u r ą  a tm osfery; jeżeli tak  jest  u m ia rk o w an a  
ja k  być  pow inna , zwierzęta  są ję d rn e  i zdrowe; 
skoro  zaś je s t  za nad to  sucha i gorąca , lu b  te'ż 
zby tecznie  m o k ra  lu b  z im n a ,  szkodliwy jej 
w p ły w  na  zdrow ie  zw ierzą t w k ró tc e  s ię ^ o b ja ­
wia. W szakże  atmosfera n ie  już  ty lk o  dzia ła  
bezpośredn io ,  czyli zew nętrzn ie  na zdrowie zwie­
r z ą t ,  ale bardzie j  jeszcze pośredn io  czyli p rzez 
właściwe o n y m  p o k a rm y .  W cale  inaczej d z ia ła ­
j ą  na zdrow ie  zw ierzą t ro ś l in y  pastew ne w ilgo­
cią p rz ep e łn io n e ,  a inaczej te, k tó re  w czasie 
je j  doznają . N ie ty lk o  bow iem  zm ien ia  się p rzez  
posuchy  b ra k  to  jest ( roślin )  ilość , a le tak żey a -  
kość. Is tnąca zatem  w r .  1542 posucha, jak  na- 
m ie n i ł e m ,  najw ięcej się zapewnie p rzy czy n i ła  
do wywiązania  c h o ro b y  o k tó re j  mowa.

Sposób leczenia. N asam p rzó d  oddalić  na leży  
powodowe p rzy czy n y ;  lu b  gdy  to  nie jest  w na- 
sze'j m ocy, (np. w ie lk ie  u p a ły ) ,  zneu tra l izo w ać  
czyli  z obo ję tn ie  ich w p ływ . T a k  więc, jeżeli 
za p rzy czy n ę  pow odow ą brać  w ypada zby teczną

posuchę i u p a ły ,  n a le ż y  chore  b y d le  codziennie 
p ław ić ,  jeżeli to  może m ieć  m iejsce ; jeżeli zaś 
jes t  już  t a k  dalece s łabe , iż nie m oże być  p ła ­
w io n e ,  na leży  je  pole'wac w odą z im n ą ,  a m ia ­
nowicie m aczać szm aty  w zimne'j w odzie i krzyż 
n iem i o k ład ać .  P ła w ie n ie  lu b  pole 'wanie wodą, 
mogą być  użyte  ja k o  p reze rw a ty w a  dla zd ro ­
wych jeszcze zw ierzą t .

Jeśli p o k a rm y  kw aśne  lu b  n ap su te  są tu  g łó ­
w ną  p rz y c z y n ą ,  j a k  się rozum ie ,  n iezw łocznie  
zm ienić  je  w ypada na zd ro w e ;  do n a p o ju  do­
dać nieco śró tu  jęczm iennego  i w ody  wapien- 
ne'j. Przyte 'm obora  w inna b yć  czysto u t r z y m y ­
wana, p rzew ie trzana .

N ie k tó rz y  w e te rynarze  rad zą  dawać w  te'j cho­
ro b ie  3—4 razy  na dobę, po p e łn e j  łyżce  s to ­
ło w e j ,  z sieczką śró tem  zap raw io n ą ,  następu- 
jącego p ro sz k u :

Weź: w ą tro b y  siarczanne'j, k re d y ,  p ro sz k u  j a ­
gód ja łow cow ych , p ro sz k u  k o rz e n ia  t a ­
tarakow ego  po 4 łu ty ,  i zmiejszaj.

A lbo  się te'ż daje ty m ż e  sposobem  n a s tę p u ją ­
cy p ro sz e k :

Weź: K w iatu  s iarczannego , po tażu  hand low e­
go, soli k u c h e n n e j ,  p ro sz k u  węgli d rze­
w nych , po  4 ł u t y  i zmięszaj.

Jeden  i drugi p roszek  ta k  d łu g o  się daje, do­
pók i ich sobie b y d le  n ie  o b rz y d z i ;  co jes t  d o ­
wodem p o w ro tu  do zdrow ia . Jeżeli cho roba  ta 
w m a ły m  jeszcze jes t  s to p n iu ,  zw ykle  po k i l ­
kudniow ym  użyc iu  tego le k a rs tw a  mija.

Rozmaitości.
Bobry pod W arszawą. w W iśle p a d  W arszaw ą g rom ada  bob rów . Jest

 -------- to  ju ż  w E u ro p ie  n a d e r  rzad k ie  z jaw isko . P rz e d
P ism a  n iem ieck ie  z r .  1841 (s tycznia) zawie'- k i lk u  la ty ,  w idziano także  p a rę  ty c h  zw ierzą t

ra ją  co następuje: «W ty ch  dn iach  p o k a z a ła  się p o d  Bydgoszczą i tegoż samego ro k u  p o k a z a ły  si%
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we Francyi .M Udzie la jący  do p ism powyższą  
wiadomość ,  zapewne musimie  wiedzieć: źe w p o ­
ł u d n io w e j  s t ron ie  Czech,  p r z y  Mołdawie,  zna j ­
du je  się do tąd  k i l k a  dość l i cznych  kolo nió w 
b o b ró w ;  k tó r e  s ta rannie  są hodowane  i s t rzeżo­
n e .  P ró c z  rzeczonych  k o lo ni ów ,  jeżeli  się n ie  
m y l ę , zna jdują się także  też zwierzęta i  w do­
b r a c h  księcia Schw artzenberga , H r .  C zernin  i 
w  wielu  innych .  E . A n d r ć .

Piwo z kartofli.

P .  Bal l ing ,  p rofessor  Chemi i  i Technologi i  
w P r a d z e ,  w yna la z ł  sposób w yrabia n ia  piwa 
z kartof l i  równie  k la rownego,  smacznego i z d r o ­
wego j a k  o t r z y m y w a n e  ze s łodu;  za leżałoby  to 
od ceny  kartofl i .  W y n a la zca  udziela bezp ła tn ie  
przepi su  na  wspGinnione piwo.

Z  jakich krajowców składało się ze ­
szłoroczne zgromadzenie niemieckich  

rolników i leśnych.

Zesz ło ro czne  zg romadzenie  n ie mieckich  agro­
n o m ó w  w lA ltęriburgu , sk ła da ło  się z 913 osób. 
A  mianowic ie  3S0 osób z A l te nb urg a  (po mi ędzy  
k t ó r e m i  160 włośc ian) ,  222 z kró l .  Saskiego,  z 
P r u s s  150 ,  z Aus t ry i  1S z D a n i i  5 ,  ze Szwe- 
eyi  2 ,  z W ło c h  1 ,  z F r a n c y i  2 ,  z Angli i  1, 
z R o s s y i l l ,  z H o l l a n d y i 2 ,  z e Szw'ajcaryi 1, zKra-  
kow a  1, z H o ls z ty ń s k ie g o  7, z M ek le m bu rg sk ie -  
go 17, z H a n o w e r u  5, z B ru n s w ik u  4 ,  z Bawa- 
r y i  9;  z B ade n  1 ,  z Kurhesse n  4 ,  z Nassau  2, 
z W e i m a r u 3 5 ,  z M e n i n g e n ,  4 z Ko burg- Go tha  5, 
z R em se n  14, z Anh al t  7, z O l d e n b u r g a  1, z H a m ­
b u r g a  2 osoby.  Byli  między  n ie m i  wysocy  u r z ę ­
dn ic y  różnych  kra jów,  teologowie ,  f i lozofowie,

leka rze ,  k u p c y ,  księgarze,  a rtyści ,  rz emieś ln icy ,
a w szczególności  wiele osób p łci  żeńskiej  r o ­
żnych  stanów'. W y m i e n i o n y  zb iór  osób z ty lu  
różnych kra jów ,  jasno d o w o d z i :  mocne p rze k o ­
nanie o w ażności ro ln ic tw a , ogólną chęć p o z n a ­
w ania p o stępów  onegóz.

Nawoź Guano staje się coraz waźuiej- 
szyrn przedmiotem handlu.

Rolnic two w Angli i  i w’e F r a n c y i  poczyn a  mieć  
coraz większą po m oc  z na wozu Guano.  N i e ­
z m ie rne  p o k ł a d y  tegóż nawozu o dk ry to  n i e d a ­
wno n ie ty lko  na brzegach  B oliw ii i P e r u , ale 
na  whelkiej l iczbie wysp w bl i skośc i W a lp a re -  
so i innyc h  p u n k ta c h  s ta łego lądu .  A nawet ,  
zdaje się iż obecnie  o dk ry to  go i w inny ch  m ie j ­
scach;  a lbowiem niedawno wyszła z G renock  
w S z k o c ji  t a jemna  expe dyc ya  po tenże nawóz,  
j a k  mówią do W'ysp, w bl iskości  P rz y lą d k a  D o ­
b re j  Nadziei  po ł oż on yc h ,  k t ó r y  ma być  o wie ­
le lepszy od a m e r y k a ń s k i e g o ,  w sk u te k  tego 
o d k r y c i a ■ znaczna  l iczba okrę tów jest  w p o g o ­
to w iu  do ud an ia  się tamże.  Obecnie  l i czba  t e ­
goż nawozu  ok oł o  20 cent .  obe jmująca ,  k o s z t u ­
je w Angli i  14 l iwrów;  spodzie'wac się przecież  
na leż y ,  iż w-kro tce ,  t a k  dalece zn iży  się one- 
góż cena , że nawet  i pomniejs i  gospodarze  b ę ­
dą  mogli  z tego o dkryc ia  korzys tać ;  g łó wny  
bowie m  kosz t  s tanowi tu  t r a n s p o r t  i ł a d o w a ­
nie  na  ok rę ty ;  sam zaś m a t e r y a ł ,  p rawie nic 
n ie  kosztuje.

Zdaje się więc,  iż się sprawdzi,  powzięta pr zy  
o d k r y c i u  tegóż nawozu,  obaw a:  iż od k ry c ie  to, 
w yw rz e  szkodl iw y w p ł y w  na  ro lnic two stałego 
l ą d u ,  na wet  w t en czas ,  g d yb y prawo zbożowe 
w Angli i  z u p e łn i e  znies ione  zostało;  a nas tępn ie  
dowóz zboża  zagran icznego  b y ł  woln y .

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście JNr o ( i l  na pierwszern p iętrzę.


